ROK IX. NR. 7. LIPIEC 1935. 


GŁOS KARMELU 


MIESIĘCZNIK SZKAPLERZNY ZAKONU 00. KARMELITÓW BOSYCH W POLSCE 
POD PATRONATEM ŚWIĘTEGO JÓZEFA I ŚWIĘTEJ TERESY OD DZIECIĄTKA JEZUS. 


KRÓLOWA KARMELU. 


TREŚĆ: Uroczystość Najśw. Marji P. z Góry Karmelu (K. Ь.). — Na 


Górze szkaplerza św. (B. W.). — Jutrznia przed świętem królowej Kar- 
melu (О-5.). — Ave Maria! (A. Turowska). — Szkaplerz Najśw. Marji P. 
z Góry Karmelu. — Nieść bliźnim Jezusa. — 16 lipca 1858 w Lourdes 
(O. Ј.). — Magnificat! (wiersz) Br. B. — Iskry. — Wzdłuż spokojnej drogi 
ufności. — Z rozważań o Mszy św. — Miłość Jezusa w Eucharystji. — 
Dawne Klasztory OO. Karmelitów Bosych w Polsce. — Po zgonie £. p. 
Marszałka Piłsudskiego. — Ze świata katolickiego. — Z „Deszczu róż“ 
św. Teresy. — Bibljografja. 


Kalendarz Liturgiczny na miesiąc lipiec. 


Miesiąc poświęcony czci Matki Boskiej z Góry Karmełu-Szkoplerznej. 
Modlitwa o dalszy rozwój Misyj Karmelitańskich. 


. Poniedziałek: Przenajdr. Krwi Pana Je- 


zusa. *. 


. Wtorek: Nawiedzenie N. M P. abs. gen, 


T+, 3, 4, 5. 


. Środa: św. Leona Il., Pap. (Naboż brac- 


kie do św. Józefa). 


4. Czwartek: św. Teodora. 


wi 


б. 


+ 


eum U 2 G N — 


. Poniedziałek: 


. Рідіек: św. Antoniego M. Zachar., W. 


(Naboż. db. ltosk. Serca P. J). 
Sobota: św. Piotra Fourrier. 8, *. 


. Niedziela 4 p. Ziel. Św. św. Cyryla 


i Metodego, App. Słowian. (Zaczyna się 
Nowenna do Matki Boskiej Szkapl) $. 


. Poniedziałek: św. Elżbiety król. 
. Wtorek: Bł. Joanny Skopelli, P. Zakonu 


Karmelitańskiego. 


. Środa: św. Siedmiu Braci Męczenników. 


Czwartek: św. Piusa I., Pap. M. 


. Piqtex: św. Jana Gwalberta, Opata 
. Sobota: 


Przeniesienie Św. 
św. Anakleta, Pap. M. š, *. 


MN. Teresy, 


. Niedziela 5 p. Zielonych Św. św. Bo- 


nawentury, R. $. 

(l'ost zakonny). 
M. B. Szkapl., św. Henryka, 
Od południa tegoż dnia aż do północy 
dnia następnego w kościołach i kaplic. 
publ. Karmelit. ODPUST ZUP. „toties 
quoties*, czyli tyle razy, ile razy odwie- 
dzą wierni te kościoły i odmówią mod- 
litwy na intencję Ojca św.t. j.: 6 Ojcze 
nasz, @ Zdrowaś Marja, 6 Chwała Ojcu. 
Tego Samego odpustu dostąpić mogą rów- 
nież członkowie Bractwa Szkaplerza Kar- 


Wigilja 


Wa => 


16 


17. 
18 


19. 


20. 


21. 


30 
3t. 


. Środa: 


. Czwartek: 


melit. w swoim kościele parafjalnym, o 
ile w miejscowości niema kościoła lub 
kaplicy karmelit 

Wtorek: Uroczystość Najśw. Marji Panny 
z Góry Karmelu, czyli Matki Boskiej 
Szkaplerznej. (IV Kościołach Karmelit: 
udziela się wiernym: Błogosław. Pap. fot- 
z odpustem zupełnym). 1, 4 

Środa: św. Aleksego, W. 

Czwartek : św. Kamila de Lellis, Patr. 
chorych., Bł. Szymona z Lipnicy. 
Piątek: (Post zakonny). św. Wincentego 
à Paulo, W. 

Sobota: św. Eljasza, Proroka i Ojca Za- 
konu Karmelit, Bł. Czesława, W. abs. 
gen., $, *. 

Niedziela 6 p. Ziel. Św. Bł. Andrzeja 
i Benedykta, Polaków. (Vaboż brackie 
do Matki Bosk. Szkafl) S, 1. 


2. Poniedziałek: św. Marji Magdaleny Pokut 
. Wtorek: Oktawa M. B. Szkapl., św. Apo- 


linarego, B. W. 

Bł. Teresy od św. Augustyna 
i Tow. Zak. Karmelit. bos. Мест. ў. 

św. Jakóba Starszego, Ap. 
(Nuboż. brackie do Busk. Dziec. Jezus) 
2, 4, 5, Š 


. Рідіск: św. Anny. Matki NMP. + 
. Sobota: Oktawa św. Eljusza. $, * 
. Niedziela 7 p. Ziel. Św. św. Wiktora I, 


P. M. 8. 


. Poniedziałek: św. Marty, P. 


Wtorek: Bł. Jana Soreth, W. Zak. Karm. 
Środa: św. Ignacego z Lojoli, W. 


(Ёа: na miesiąc, w dniu dowolnie obranym, odp. zup. š). 
(3 razy na miesiąc, w dniach dowolnie obranych, odp. zup. 5). 
(Raz na rok. w dniu dowolnie obranum, odp. zup. T. 3). 


Uwagi co do znaków: 


Odpusi zupełny za nawiedzenie kościołów Karmelit. bos., pod zwykłemi warun- 


kami: spowiedź, komunja św. i modlitwa na intencję Ojca św. 


Arcybractwa św. Józefa. 

Stowarzyszenia „Chórów Marj.". 

Pap. Dz. Roz. Wiary św. 

10 lat i 10 kwadrag. 2a nawiedzenie kościołów Karmelit. bos. 


= Odpust zup. dla członków Bractwa Szkaplerznego. 
= Odpust zup. dla członków Bractwa Dziec. Jezus. 
= Odpust zup. dla członków 

= Odpust zup. dla członków 

= Odpust zup. dla członków 

= Odpust 

== Odpust 


„Salve Regina" w kościołach karmelickich. 


осо dni dla wszystkich, którzy są obecni w czasie uroczystego śpiewania 


Uroczystość Najśw. Marji Panny z Góry Karmelu. 


Nie wypowiedzą słowa jaki czar, jaka przedziwna wspania- 
łość i słodycz opromienia dzień 16. lipca. 

Radośnie tętni serce i drży dusza weselem mocnem, a czy- 
stem, gdy zbliża się święto przez Kościół ustanowione w hołdzie 
dla Najśw. Marji Panny z Góry Karmelu. 


Rzekłbyś, że wszystko stało się uśmiechem. Smutki gorz- 
kości znikają w odczuciu spojrzenia najmilszego tkliwej Kró- 
lowej Karmelu. Jawi się przed oczyma ta cudna postać Matki, co 
rzuca wszędzie ciepło i życie. 

Prawdziwie do Królowej Karmelu zastosować możemy słowa 
Eklezjastyka: We mnie wszelka łaska drogi 4 prawdy, we mnie 
wszystka nadzieja żywota i cnoty. 

Wszystka łaska i nadzieja żywota i siła są ześrodkowane 
w Dziewicy Karmelu. One tworzą aureolę, co wieńczy Jej skronie, 
W Niej złożył Bóg chwałę Libanu i piękność Karmelu i Saronu. 
(28577195 | 

Оа Matki Najśw. nie odchodzi sie z łzami smutku, bo 
w sercu bije życie radosne, pochodzące z tych fal, co spływają 
promieniste od Pana Niebios. Dusze człowiecze pomimo anemii 
duchowej, jaka zawładnęła obecnem społeczeństwem, wznoszą 
się silne i rosłe, bo Marja tchnęła na nie wonnym oddechem, 
który posiewom Bożym wzrost daje. Niepodobna aby przed spoj- 
rzeniem Dziewicy Karmelu nie umknęły utrapienia wszelkie, 
aby nie przepadły smutki gorzkie. I samo życie zdaje się war- 
tości nabierać. — Myślimy o walce wypowiedzianej, o krwawych 
ciosach, jakiemi uderza zawiść i złe słowo, rozpętane bezbożno- 
Ścią, na duszę naszą, zmuszając ją by łzy wylewała, które św. 
Augustyn krwią serca nazywa, by się w strzępy darły włókienka 
najcieńsze, w rozterce pomiędzy prawością i dobrą wiarą, — 
a oszczerstwem, pomiędzy prawdą słów i życia, — a fałszem 
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drwiącym świata. W tych zmaganiach zawsze spotyka umęczona 
dusza uśmiech ust matczynych, co szepcą pociechy i rady, 
a w Jej przesiodkiem, najcichszych źrenic wejrzeniu odnajduje 
siłę, aby opór stawić atakom przeciwności i pokusy. 

Marja Karmelu jest w każdej chwili Matką pięknej milości 
i nadzieją tkliwą. Jeżeli kochanie matki w porządku przyrodzo- 
nym, powiedział ktoś — w sercach dzieci wywo!uje szloch, naj- 
milsze uczucie co uspokaja i ulgę duszy przynosi, niby rosa 
glebie, a wietrzyk roślinom — jaka to słodycz rozleje się w ser- 
cach naszych, zalanych słodyczą delikatnej milości, jaką ma dla 
nas Marja z Góry Karmelu, Matka w porządku łaski? 

Niechaj święto Królowej i Ozdoby Karmelu nie znajdzie dusz 
naszych obojętnych, lecz w czystem i świętem rozradowaniu, niech 
biegną gorliwe do Jej oltarza, aby tam skupione trwały w po- 
dziwie w promieniach Jej spojrzenia, Jej aureoli, otaczającej 
czolo bez zmazy, Jej ust zawsze rozwartych miłosiernie i z prze- 
baczeniem. 

Oto jest czar i wspaniałość dnia 16. lipca dla tych, co praw- 
dziwie kochają Najśw. Dziewicęl.. Jako najlepsza Matka oddaje 
się nam Marja z Góry Karmelu — najlitościwsza, najczulsza dla 
naszej nędzy i bólu. — Życiem nas darzy u stóp ołtarzy Swoich, 
bo tam właśnie doznajemy boskiego wzruszenia, które zapomnieć 
każe o smutkach życia ziemskiego, ślizgających się pośród ścia- 
żek stromych, ostów i ściernisk, co ranią i rozdzierają nie tyle 


ciało biedne, ile najwrażliwsze włókna serca. 
K. b. 


SZ) 


Na górze Szkaplerza świętego. 
(Z zapisków pielgrzyma). 


Pogodny kwietniowy ranek. Statek dociera do brzegów Ziemi 
św. Za godzinę mamy wylądować w Haifie. Daremnie jednak 
wypatrujemy lądu. Wzdłuż całego wybrzeża rozsnuły się gęste 
obłoki porannej mgły. Morze i niebo zlewa się w jedną tonpiel. 
Wtem ponad mglistemi obłokami mignęło jakieś złociste światło. 
W patrujemy się w owo świetlane zjawisko, a ktoś z załogi mówi: 
Karmel... 
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Może za godzinę jesteśmy na szczycie wzgórza ukoronowa- 
nego pięknemi. obszernemi budowlami. Z pośród budowli pod- 
nosi się w górę piękny kościół, na którego kopule migoce się 
w słońcu złocisty krzyż, widziany przez nas z morza ponad oblo- 
kami, a witający pielgrzyma, jako najodpowiedniejsze godło 
ziemi Zbawiciela. 

Mimowoli jednak przychodzi tutaj na pamięć opowieść 
biblijna, dotycząca tego właśnie miejsca i mówiąca również 
o niebieskim znaku, zapowiadającym zbawienie świała. Oto 


Wtem ponad mglistemi obłokami 
mignęło jakieś złociste światło... Karmel! 


z tego miejsca widział prorok Eljasz „małą chmurkę, jakoby 
dłoń człowieka, przychodzącą od morza“. Z owej chmurki spadły 
obfite deszcze, ożywiające napoły umarłą, skutkiem długoletniej 
posuchy, ziemię. 


Wedle nauki Kościoła owa chmurka Eljaszowa oznaczała N. 
Marję Pannę. Cały bowiem Stary Zakon modlił się długo, mówiąc 
za prorokiem Izajaszem: „Spuśćcie niebiosa rosę, a obłoki niechaj 
wypuszczą ze dźdżem Sprawiedliwego". Spelłniły się czasy. Na 
obumarłą w grzechu ziemię spadły ożywcze dżdże Krwi Zbawi- 
ciela. Obłokieim zasię, z którego owe najświętsze dżdże, grzeszne 
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qusze omywajace, spadaly, byla Najšw. Marja Panna, widziana 
w postaci chmurki przez proroka Eljasza. 


Jako wieczna pamiątka rzeczy stanął tedy na górze Karmelu 
klasztor i kościół, poświęcony czci Bogarodzicy, a obsługiwany 
przez OO. Karmelitów, od tego właśnie miejsca biorących swoją 
nazwę, a proroka Eljasza, który tutaj zaszczepił życie pusteinicze, 
uważających za patrjarchę swego zakonu. I jako prawi synowie 
duchowi swego patrjarchy, podobnie, jak jego sluga, który pierw- 
szy zobaczył ów obłoczek nad morzem, witają dzisiejszego piel- 
grzyma najpierw owym złocistym Krzyżem, jako znakiem doko- 
nanego już zbawienia, a później prowadzą do Matki Bożej. 

W pięknym kościele, zbudowanym w ksztalcie krzyża grec- 
kiego na miejscu starej świątyni, sięgającej swoim początkiem 
jeszcze cesarzowej Heleny, a nawet może pierwszych czasów 
chrześcijaństwa, znajduje się w głównym ołtarzu postać Królowej 
Nieba, trzymającej w jednym ręku Boże Dziecię, a w drugim 
szkaplerz, dzieło gónueńskiego rzeźbiarza J. Chr. Caraventa z r. 
1836. W 1983 roku, cudowna ta statua została odnowiona i po 
poświęceniu przez Ojca św. wśród triumfalnych procesyj i po- 
chodów, przewieziono ją z Rzymu na Karmel... na tron niezli- 
czonych łask. 


Postać Matki Bożej, pełna niewysłowionej słodyczy, zdaje się 
wychylać ze swojego królewskiego tronu do wszystkich, przyby- 
wających tutaj z powinnemi hołdami. OO. Karmelici, pragnąc 
jeszcze więcej ułatwić wiernym owo zbliżenie, wyprowadzają 
pielgrzymów pięknie urządzonemi pobok ołtarza schodami do 
chóru, gdzie mogą pobożnie ucałować stopy cudownego wize- 
runku Marji. 


I niewiadomo, czy dzięki mistrzowskiemu dziełu rzeźbiarza, 
który wykonał postać Matki Bożej, jakoby żywej, czyteż „wymo- 
dleniu* owego świętego miejsca, czuje się wtedy, jakoby z wy- 
ciągniętej dłoni Marji brało się rzeczywiście Jej święty szkaplerz, 
jako pielgrzymią suknię na świętą wędrówkę po ziemi jej Ojców, 
oraz Jej Boskiego Syna. Owo wrażenie potęguje jeszcze więcej 
odśpiewanie tutaj hymnu „Magnificat“. Przyodziani „w barwy 
Marji“ i z Jej pieśnią na ustach, mamy przebyć drogę do Naza- 
retu, a stąd do Betlejem, Jerozolimy, Kany Galilejskiej i wszędzie 
indziej, dokądkolwiek zaprowadzą nas ścieżki wydeptane Jej 
stopami, oraz stopami Jej Boskiego Syna... 
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A kiedy zaczęliśmy uroczyście owe ścieżki obiegać, i na 
wszystkich pamiętnych miejscach związane z niemi tajemnice 
rozważać, wówczas czuliśmy zapewne wszyscy to jedno, co wy- 
powiedziała jedna z uczestniczek pielgrzymki, prosta kobiecina: 
„bodajto całe życie takie było, jak ta święta wędrówka“... 


Słowa owej kobiety przypomniał wszystkim jeden z kapła- 
nów w drodze powrotnej, znowu na Karmelu, gdzie pielgrzymi 
Ziemię św. żegnali. Wskazując na szkaplerz, który każdy powi- 
nien nosić, mówił, że takie chodzenie za Jezusem i Marją łatwo 
wykonać wszędzie, nawet w codziennem życiu. Trzeba tylko, aby 
każdy uczynek był taki, jakiego wymaga „barwa Marji“, czyli 
szkaplerz św., znamionujący sługi Marji. A kresem takiej wę- 
drówki życia całego będzie Karmel niebieski, gdzie rozbrzmiewa 
nieustanne „Te Deum laudamus“, nierównie gorętsze od tego, 
którem pielgrzymi żegnają tutaj Ziemię Świętą. Br. W. 


SZ 


Jutrznia przed świętem Królowej Karmelu. 
(16 lipca). 
Gicha noc letnia. 
Na granatowem niebie biało-srebrzysty księżyc odbywał 
w bezkresnych przestrzeniach swą drogę wieczystą. Razporaz 


lunął strugą światła jak srebrem roztopionem na siostrzycę zie- 
mię, w śnie pogrążoną. 


Wśród lasów ciemnych majestatycznie wznosi się biała wieża 
1 białe ściany klasztoru. 

A cisza wielka i jakaś dziwna tajemniczość wokół. Wszelkie 
stworzenie uznojone, legło w słodki sen, jeno z słowiczego gar- 
dziołka, w pobliskim zagaju, tryskała perlista kaskada cudow- 
nych dźwięków, tu i ówdzie przeleciał jakiś wielki owad, a gdzieś 
wdole szemrał w wiecznem gadaniu strumyk. 


Wtem... na wieży klasztornej uderzył dzwon. Rozkołysał się 
w uroczystych dźwiękach, a głos jego poniósł się wskróś tej 
nocnej ciszy daleko... nad bory i pola. 

Spieszą bracia zakonni, zatrzepotani w ocknieniu radosnem. 
jak to Boże ptactwo czujności. 
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Niedość cichej symíonji nocy, oni idą śpiewać, chwałę Naj- 
wyższemu. 
W białe fałdziste płaszcze się stroją, bo to święto ich Królowej. 


Wnet z omatu ciszy klasztornej wylatują pojęki psalmu 
niczem oddechy i westchnienia starych murów klasztornych... 


Do chóru idą długim korowodem. 


A przyszedłszy przed Utajonego na twarz padają, ziemię 
całując na znak swej nicości. 

A potem zasię cicha przygrywka dźwięków harmonjum 
1 szept powiewny 1 śpiew cudowny rozmodlenia. Hymn triumfu 
o Niebios Królowej pod strop się wzbija: 


Którego odmęt mórz siny, 

Ląd, skrzących wielbią gwiazd krocie, 

Potrójnej Władcę krainy — 

Marja dźwiga w żywoctel 
Któremu słońce i blaski 
Srebrzyste służą księżyca — 
Niebiańskiej wziąwszy dar laski, 
Pod sercem nosi Dziewica! ' 


A potem słodkie melodje Psalmów... karmią się myśli i serca 
najwznioślejszą poezją — slowami natchnionego Króla-Proroka... 
1 niosą Panu cześć i uwielbienie, dzięki i wylanie serdecznej 
miłości. 

Płyną radosne antyfony... Odzłała nas Boża Rodzicielka szatą 
zbawienia... Chwała Libanu dana jest Jej, ozdoba Karmelu 
¿ Saronu... 

I przebija śpiew strop sklepienia... 

Zabiera na swoje skrzydła modlitwę nocną tych borów 
i kwiatów, rosy wonnej i stworzenia wszelkiego, i wskroś sreb- 
rzystej poświaty księżyca, wznosi się przed tron Najwyższego 
i jako kadzidło wonne ściele się u stóp Boga. A Dziewica Naj- 
świętsza, Królowa Karmelu, słucha modlitwy swych dzieci... 
1 z Jej dłoni matczynych spływają strugi łask na nich i na 
świat cały... O-s. 


' Hymn na Jutrznię świąt Matki Bożej. 


Ave Maria! 


Kadzideł dym mgłą opalową, 

Ulata w przestrzeń błękitną..., 
Kwiaty wonieją i kwitną 

Śnieżyście — modro — ponsowo, 
Dusze Bogu oddając wonią... 

Do stóp Panienki serca się kłonią 

I dzwonią srebrne modlitwy dzwonki 
I pieśń się falą do nieba wzbija 
Witaj o Matko... Ave Магіа!... 
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O Ty, coś świata zbawienie 

Karmiła, spójrz na lud biedny! 
Głodnym duchom daj pożywienie — 
Głodnym sercom daj dosył i ciszę — 
Głodnym ciałom daj chleb powszedni. 
Spójrz na tłum, co się u stóp Twych kołysze, 
I cudu czeka w łzach wiary! 

Mór oddal szat Twych powiewem, 
Nad suchem ulituj się drzewem, 

Zgaś domostw i serc ludzkich pożary 
Krwią Syna, co ból wszelki zabija 
Ogromem swojej Ofiary... 

Matko najczulsza... Ave Maria!... 


O Ty coś nad śmiercią Syna 

Płakała, wyciągnij dłonie 

Nad światem, co wojny grzech wszczyna... 
Słań sama w słabych obronie, 

Zdepcz węża krzywdy i mordu! 

— Z Boskiej harmonji akordu, 

Daj ton — promień, choć jeden, jedyny, 
Promień miłosci wzajemnej, 

Co wszelkie przekreśla winy 

I zbrodnie w niwecz rozbija 

I padoł rozjaśnia nasz ciemny 

Matko najmilsza... Ave Maria!... 


Dziewico święta, łagodna, cicha, 
Weż nas ze sobą w promienną wiosnę, 
W to życie Twoje święte, radosne, 
Jeśli kto upadł, a powstać pragnie, 
Daj dłoń pomocną, by nie grzązł w bagnie. 
Jeśli zbyt ciężką trapion żałobą, 
Zamknij mu oczy — i weź go z Sobą 
Gdzie Bóg i Ty, — gdzie czas nie mija 
Gdzie dzieci Twoich pieśń się wciąż wzbija, 
O Matko witaj... Ave Maria!... 

Anna Turowska. 
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Szkaplerz Najśw. Marji Panny z Góry Karmelu. 
Opieka Matki Bożej. 


Estera ubłagała u króla Aswerusa łaskę dla ludu swego; nie- 
wiasta z Tekui przebaczenie Dawida dla syna jego Absalona; 
Judyta ocaliła modlilwą Izraela, a Święci Pańscy wielokrotnie 


Królowa Szkaplerza św. 


zażegnywali klęski i czynili cuda — o ileż więcej spodziewać 
nam się wolno od pośrednictwa i opieki Najśw. Marji Panny. 
Та niezrównana Malka działa, prosi, wstawia się nieprzerwanie 
u stóp tronu Ojca Przedwiecznego, aby wstrzymał pioruny co 
uderzyć mają w ukochane choć krnąbrne dzieci. Ona sprawia, 
że pada na nie spojrzenie, co króla mordercę przemieniło w po- 
kutnika; ucznia niewiernego w apostoła bez trwogi; prześladowcę 
Kościoła, w naczynie wybrane. 
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Czyżby miała tę najmilsza pieczołowitość o nas, gdybyśmy 
nie byli jej dziećmi przybranemi i wybrańcami? 

„Dziewice chrześcijańskie śladami Marji idące, pisze pobożny 
autor, wy zaślubione Bogu, którego Ona jest Matką, czyż nie dla 
sukni szkaplerznej wylewa na was obfitość rosy, co zachowuje 
јога świeżość i biel? Małżonku chrześcijański, szlachetny obra- 
zie związku Chrystusowego z Kościo'em Świętym, czy to nie 
szkaplerz ściąga na ciebie łaski i podtrzymuje ducha pokoju, zje- 
dnoczenia, wierności i pozwala najdywać róże pośród cjerni, od 
stanu twego nieodłącznych? 


Wdowy żałosne, czyż nie za cenę pobożnego noszenia szka- 
plerza, daje wam Marja Panna siły do znoszenia upokorzeń 
wdowieństwa, i zsyła światło, co zrozumieć dozwala, że dusza 
nieśmiertelna tylko nieśmiertelnernu małżonkowi poślubiona być 
winna“ +. 


Zwłaszcza jednak w godzinie śmierci Matka Boża zdaje się 
samą siebie prześcigać w ogromie łask nam zsylanych, w pomo- 
cach jakie u Pana Jezusa wyprasza. W tej chwili przestrasznej 
dla najsprawiedliwszych, gdy nasza słabizna wzrasta, gdy na- 
miętności gorzeją, nawyki opór stawiają; gdy wrogi uzuchwa- 
lone, a walka sroga, gwa'towna, a zwycięstwo trudne, wątpliwe, 
czyż Najświętsza Pani Niebieska miałaby opuścić dzieci, pod 
opiekę szczególniejszą przyjęte? 


Po tylu łaskach braciom i siostrom szkaplerznym uczynio- 
nych, jakżeby dopuści!a wiekuiste ich nieszczęście? Przecież to 
lud Królowej — lud wybrany — nie porzuci go Pani Można 
w ostatniej godzinie, na pastwę nieprzyjaciół, na zgubę oczy- 
wistą, ani nie dopuści, by się natrząsali bluźniercy, aby mówili, że 
dawala oznaki miłości i obietnice — a nie ma dosyć mocy dla 
dotrzymania słowa. Zaprawdę, przenigdy tak się nie stanie — 
Opieka Matki Szkaplerznej nie zamilknie do ostatniego tchnienia 
jej dzieci i świat caly ujrzy Jej potęgę, na niebie i ziemi. 

Świętą ufnością napełnijmy więc serca nasze. 

Za wierność — wierna będzie obietnicom swoim Królowa 
Karmelu. 


Marji Panny Szkaplerz święty — Signum salutis — znak 
zbawienia! "MN. 


1 „Doskonałość nabożeństwa Szkaplerznego* przez O. Tomasza Chais. 
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Nieść bliźnim... Jezusa... 


Kiedy Matka Boża weszła w próg domu Zacharjaszowego 
i pozdrowiła św. Elżbietę, zmaza grzechu pierworodnego została 
zdjęta z duszy mającego się narodzić św. Jana, a matka jego 
oświecona łaską Ducha św. 


уз 
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A skądże mnie to, że przyszła Matka Pana mego do mnie? 


(Łuk. I, 43) 
Dwie tak wielkie łaski spłynęły naraz przez tak drobne 
napozór zdarzenie: pozdrowienie Matki Najświętszej. 
W tej codziennej ludzkiej czynności nie byłoby nic cudow- 
nego, gdyby nie to, że Marja Panna była wówczas „Matką łaski 
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Bożej“, gdyby nie wnosila ze soba Pana Jezusa, ukrytego w Jej 
dziewiczem łonie. Trudno o lepszy, bardziej pouczający przy- 
kład — jak łaska Boża potrafi działać. Wszechmocy Bożej nie 
potrzebne pośrednictwo ludzi śmiertelnych i jest to tylko dowód 
Jego dobroci nieskończonej, że wciąga nas w krąg swych działań 
i czyni wspólnikami łask zlewanych na ludzi. 

Do tego, żeby się stać tem cudownem narzędziem w ręku 
Boga, potrzeba stanu łaski nadprzyrodzonej. Trzeba posiadać 
Chrystusa Pana jaknajdoskonalej w duszy i z tym Jezusem iść 
posługiwać bliźnim — oto ideał życia katolickiego. 

Dzisiejszy świat. jak słusznie zauważa autor art. „Z nauk 
Małej Świętej" w czerwcowym N-rze „Głosu Karmelu", zbyt 
silnie akcentuje potrzebę zewnętrznej tylko aktywności, praca dla 
sprawy Bożej nie może się mierzyć ilością wygłoszonych odczy- 
tów, założonych stowarzyszeń, kółek, ochron, i t. p., trzeba prze- 
dewszystkiem wnosić wszędzie pełnię łaski Bożej, pełnię Ducha. 
Otóż ten duch, żeby był płodny i przynosił chwałę Bogu, a poży- 
tek Kościołowi, musi być czysto Chrystusowy, musi promienio- 
wać z dusz Jemu oddanych. tych, które z miłości ku Bogu chcą 
bliźnim służyć. 

Wszak nie my coś dajemy, lecz tylko Bóg: naszemi są je- 
dynie: trud, czas, cierpienie, modlitwa. stąd konieczność przy 
pracy katolickiej tego serca pełnego łaski. Nigdy w tym stopniu 
co Matka Najśw. Pana Jezusa posiadać nie będziemy mogli, ale 
dużo zdziałamy, jeżeli Pan Jezus codziennie będzie w nas prze- 
mieszkiwał. 

Dziwne niezrozumienie i dziwna obojętność panuje pod tym 
względem w naszem społeczeństwie. Pan Jezus chce być naszym 
chlebem powszednim, pragnie tego 1 woła nas: „Przyjdźcie do 
mnie wszyscy, którzy ргасијесіе“, a my głusi — nie chcemy iść. 
Jedni sądzą, że są „niegodni* codziennej Komunji św., (jak 
gdyby człowiek kiedykolwiek był godzien tego szczęścia), inni 
boją się zbytniego „oswojenia sie“ chcą w Panu Jezusie mieć 
Gościa rzadkiego, któremu się okazuje szczególny szacunek 
1 przyjmuje z honorami, ale zimno i sztywnie, a nie jak naj- 
lepszego Przyjaciela, bez którego żyć trudno. Jeszcze inni nie 
znajdują czasu na codzienną Komunję św.; wymawiają się dużą 
ilością zebrań, pracy w biurze, korespondencją — jak gdyby 
wczesne ranne godziny nie były zawsze wolne od zajęć spo- 
łecznych. 
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I cóż dziwnego, że praca akcji katolickiej nie idzie, jakby 
iść powinna, jeżeli nie chcemy jej dać Chrystusa, jeżeli sądzimy, 
że sami cośkolwiek zdołamy uczynić bez Niego? A tymczasem 
Pan Jezus czeka, że my Go wniesiemy w środowisko ludzkie, 
czeka na nasze serca, w których chce być Panem, w których 
chce wyniszczyć wszystko, co jest z tego świata, ażeby zakrólo- 
wać i wypełnić po brzegi, ażeby każda myśl, słowo 1 czyn nasz 
były podne dla nieba. Tylko w taki sposób działać będziemy 
na bliźnich, niosąc im pomoc fizyczną, bo nie my, ale Chrystus 
w nas działać będzie, jak przez Matkę Boską przy nawiedzeniu 
św. Elżbiety. 


Z) 


16 lipca r. 1858 — w Lourdes. 


(Osiemnaste Objawienie N. M. P.). 


Na ostatnie ze swem wybranem dzieckiem spotkanie upodo- 
bało się Niepokalanej Dziewicy wybrać najradośniejszy dla calej 
Karmelitańskiej rodziny dzień 16. lipca — uroczystość doroczną 
Najśw. Marji Panny z góry Karmelu. 

Już trzy miesiące przeszlo uplynęło od czasu, jak po raz sieda- 
mnasty niebieska „Pani“ ukazała swą przecudną postać w grocie. 
Dla Bernadetki przypadła w okresie tej długiej przerwy z uprag- 
nieniem oczekiwana chwila I. Komunji św. Przygotowała się do 
niej, jak wiemy, z wielką starannością pod kierunkiem Sióstr 
zakonnych, w ich miejscowej szkółce. Bezwątpienia przysposobiła 
ją również do niej sama najwyższa Mistrzyni, Królowa Niebios, 
Marja. Wszakże tylekroć powierzała jej w grocie nieznane tajem- 
nice, ją samą tylko tyczące. Nieraz też długie podczas objawień 
toczyła z nią rozmowy, o których treści żadne nie doszło do nas 
świadectwo. Do czegóż między innemi mogły się one odnosić, jak 
nie do godnego przyjęcia przez Bernadelkę Pana nad Pany? Dnia 
3. czerwca odbyła się ta pamiętna ceremonja, Jezus Euchary- 
styczny objął w swe posiadanie duszę uprzywilejowanego dziecka 
Marji. Szczęście Bernadety było niemniejsze, jak podczas cudow- 
nych widzeń Matki Bożej w grocie — co sama wyznaje — choć ta 
wzruszająca chwila przeszła cicho i w prostocie, bez żadnych 
zachwyceń, których oczekiwało wielu. 
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Wspomnieć też trzeba o wielkich zmianach, jakie zaszły 
w tym czasie na miejscu objawień w grocie. Oto już z począt.- 
kiem maja, na skutek rozporządzenia władz świeckich, usunięto 
z groty kwiaty, wota, świece i tp. przedmioty, które pobożne 
serca ludzkie składały w hołdzie Niepokalanej Dziewicy z wdzię- 
czności za otrzymane tam łaski. W następnym miesiącu posu- 
nięto się jeszcze dalej; zagrodzono cudowne źródło i miejsce 
objawień deskami i zabroniono pod surowemi karami calkowicie 
dostępu do groty i źródła. Odtąd tylko zdaleka, z drugiego brze- 
gu rzeki, można było spoglądać na skały Massabielskie, gdzie 


Karmel w Lourdes. 


tyle razy objawiała się Niepokalana Dziewica na pociechę całej 
ludzkości. 

Można sobie wyobrazić, jak wielkim bólem napełniło się na 
ten widok serce Bernadety, kiedy po dwutygodniowym odpo- 
czynku na wsi, gdzie ją posłali rodzice, powróciła do swego ro- 
dzinnego miasteczka i ujrzała to spustoszenie. Nie mogła się już 
dostać na swe zwyczajne miejsce przed grotą. Zdala jedynie, 
z utęsknieniem za widokiem swej ukochanej „Pani“, patrzyła 
z drugiej strony rzeki na opuszczoną grotę. Czy powróci tam 
jeszcze Niepokalana Dziewica? Czy ją ujrzy? Jakże spełni się ta 
zapowiedź i Jej polecenie, by na tem miejscu stanęła kaplica, by 
przychodziły tam procesje, wobec takiego stanu rzeczy? Tego 
rodzaju myśli powstawały w duszy Bernadety. Mimo to jednak 
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ufała, ufala mocno, że przed potęgą Marji wszystko ustąpić musi. 
Choćby się całe piekło przeciw Niej sprzysięgło, Marja napewno 
zwycięży i zetrze jego zakusy. 

Nadszedł wreszcie dzień 16 lipca — uroczystość Matki Boskiej 
Szkaplerznej. By ją należycie uczcić, Bernadeta przystąpiła po raz 
czwarty w swem życiu do Stołu Pańskiego. I kiedy pod wieczór 
wróciła na chwilę do kościoła, aby w dalszym ciągu składać 
dzięki Bogu w Sakramencie utajonemu za tę wielką łaskę... oto 
nagle jakiś głos wewnętrzny, znany jej dobrze, odzywa się 
w duszy i z nieprzepartą siłą ciągnie ją do Massabielskiej groty. 
Pełna radosnego wzruszenia udaje się natychmiast w towarzy- 
stwie swej ciotki nie do groty, bo tam dostęp był dla wszystkich 
zamknięty, ale na łąkę, po drugiej stronie Gawy położoną, na- 
przeciwko groty i źródła. Przyszedłszy na to miejsce,  klęka, 
a razem z nią klękają obecni i zaczynają razem z nią pobożnie 
odmawiać różaniec. Po chwili twarz Bernadety promienieje 
światłem nadziemskiem i usta jej otwierają się tym radosnym 
okrzykiem: „Tak, tak... Ona już tam jest, pozdrawia obecnych 
i uśmiecha się do nas z poza barjery...*. 

Zachwycenie się rozpoczęło i nie trwało dłużej, jak piętnaście 
minut. Rozmowa między Niepokalaną a dziewczęciem odbywała 
się bez słów, wewnątrz duszy. Z przecudnego tylko odblasku, 
jaki zajaśniał na obliczu Bernadety, można było wywnioskować, 
jak piękną i pełną chwały musiała być w tejże chwili ukazu- 
jąca się Najświętsza Dziewica. Po raz ostatni przyszła nawiedzić 
swe ukochane dziecię na ziemi, po raz ostatni uśmiechnęła się 
doń czule i słodko na pożegnanie, poczem zniknęła z przed oczu 
zachwyconej Bernadety, której ten uśmiech ostatni utkwił głę- 
boko w sercu i towarzyszył przez całe życie, aż do chwili, gdy 
miała ujrzeć Królowę nieba i ziemi w pełni chwały i szczęścia 
w wieczności. 

Tak odbyło się osiemnaste zrzędu i ostatnie Objawienie 
Najśw. Marji Panny w Lourdes. Osiemnaście lat po tem widze- 
niu tuż koło miejsca, na którem ono zaszło, po drugiej stronie 
modrej rzeki Gawy, stanął klasztor SS. Karmelitanek Bosych 
naprzeciwko Groty cudownej i nazwany został na pamiątkę 
ostatniego Objawienia „Karmelem Uśmiechu Najświętszej Panny“. 

J. 
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Magnificat! 


„Za wielki życia dar, 
za cień rodzinnej strzechy, | 
za wszystkie łzy, uśmiechy, 
"za mękna zachwyt, czar... | | | 
...Za zdroje żywych wód, | 
za łaski Bożej tchnienie, 
za miłość t zbawienie, | 
za Boskiej Uczty cud... 
...Za wszystkich ufań kwiat — 
o Matko, ma miłości! 
niech z Tobą meśń wdzięczności 
śpiewam! — Twe: 


M AGNIFICATTI.. 


br. B. | 
б) 


za a> Z ROG YZ > J3 PG YZ 9006966 33 RÓG 73 76 33 RÓG 


С IZ ROG ZSEE Эс] аА 


— 239 — 


e... a . . . . 5.5. O O A A O A A O A ° ° A O °° 0 A © ° A 0 0 A O O A O R R © O 0 @ ө э @ @ э @ ө е O ө ө A e е A э өе = e ө A O © ө © ө 
e... 09 @ @ e е ө 0 @ b ө 0 Q ө е @ @ ө o 0 o° е O @ @ & ә ө = ө ən э э ө ө ө е э® ө ә ө = ә эө е ә е ө ө ü е e эе е е ә е э® ә е э o o A = e @ 

Ө ә ае ә ө ә e@ ® ө = @ @ a o @ =< @ @ @ ө 0° @ @ ө @ o @ @ 0 э @ э b A = o Gü = e 0 A е е 0 0 ө е ө o @ о а A ө еә э = ө ае ө (0 O е @ э е e A ө э ө 2.0 
@ э e э @ ав ® 0? Q э m ө ө э ө ө оо ә 0° e @ @ ө 0 @ ө ® ө ө O @ ө э = ө ө n @ э n @ э ө ө э ә е ө э э® ө э 0 е ө 0 э ә өэ 0 ө э ө ө эө ө ө ө A ө © 

@ е ө ә ө ө 9 09 ө 0? ® э 0 0 ө = э o э 0 е @ ө ө O o e A ә ө э е ө ® n ө @ o ө ® 0 ө @ э ө ө O ө ө @Ə э ә ө ө O о е э ө е 0 A ө @ o A O © э O ө е 
@ e e @ e o @ @ EE... е ө 0 е ө @ e e 0 @ e эъ ® n O ө 0 Q ө ә ® е ә ә е o @ = A O ә A оаа 


Iskry. 


Człowiek dobry z dobrego skarbu serca 
swego wynosi dobre: a zły człowiek ze złego 
skarbu wynosi złe. 

(Ewangelja według św. Łuk. VI. 45). 

Ktoś powiedział: wystarczy odrobina złota, by nią wyzłocić 
Świat cały, lecz trzeba tę odrobinę mieć w sercu. 

Są serca, które naprawdę jakby złocą świat. 

W noszą radość, słońce, pociechę w swą rodzinę, swych naj- 
bliższych i wszystkich, z którymi się stykają. 

To serca, które w sobie mają dobry skarb: wiośnianą świe- 
żość cnoty, zapał milości Chrystusowej. 

Serca człowieczego nie można izolować, zawartość -jego 
z konieczności będzie się innym udzielała. 

Stąd też, jeśli serce pełne życia Bożego, pełne Chrystusa, 
pełność jego będzie się na wszystkich rozlewała. 

Ileż zeschłych serc ożywił Ks. Bosko, ilu nędzarzy podniósł 
br. Albert, ile porwała za sobą dusz św. Teresa z Lisieuxl.., 

Lecz jeśli w sercu zgnilizna, zaraza... to będzie zatruwała 
i innych. 

A wiele jest serc, które mają w sobie skarb zły. 

Ci niecni malkontenci, niepoprawne pyszałki, drugie wydanie 
faryzeuszów — zatruwają swe otoczenie, mają genjalną zdolność 
tłumaczenia i obrazowania wszystkiego na złe, czynią nieznośnem 
życie wspólne. 

A gdy są zupełną zgnilizną moralną, stają się nieszczęściem 
innych. Znamy dobrze dzisiejszych zachwalaczy i szerzycieli 
brudów i zgnilizny. 

By nie dojść do tego, trzeba strzec w sercu ewangelicznego 
dobrego skarbu, który stanowią: umiłowanie zasad i przykazań 
Jezusowych i wprowadzanie ich na każdy dzień w życie. 


| SZĄ 


Wzdłuż spokojnej drogi ufności — 
(z nauk św. Teresy od Dzieciątka Jezus). 

Święci zostawili po sobie gwiazdy świetliste, co wyznaczają 
drogę, po której ich dusze wznosiły się na wyżyny doskonałości, 
a ponieważ niema dwóch jednakich Świętych — niema też dwóch 
ścieżek całkiem sobie podobnych. Każda jednostka Święta prze- 
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żyła boskie życie na swój własny sposób, bo każda ma swoisty 
charakter, którego nie niszczy łaska, jak nie niszczy żadnego 
przyrodzonego przymiotu człowieka. Opowiadania Świętych o spo- 
sobie w jaki osiagnęli Boga, jest sprawozdaniem z jego, czy jej 
własnej ścieżki, stąd więc pochodzi ogromna rozmaitość szlaków, 


Ufność unosi w ramiona Boże... 


zawsze dobrych, bo wszystkie wiodą na królewski gościniec, 
wprost zdążający do Boga. 

Św. Teresa z Lisieux miała swoją „małą drożynę” tak 
właśnie, jak miała ten zadziwiająco prosty, jedyny charakter co 
odzwierciedlał pokorę, usuwanie się w cień, ukrycie i miłość, 
wraz z nieustannym wysiłkiem niezbędnym dla istnienia tych 
przymiotów. Niemasz bezpieczniejszej, pewniejszej drogi przypo- 
dobania się Ojcu Niebieskiemu, jak trwanie jako dziecię pod 
Jego spojrzeniem. 
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Bywali i zawsze będą święci prawdziwie nadzwyczajni, albo 
w darmo od Stwórcy otrzymanych darach, lub w powołaniu do 
przedziwnej misji. Oto św. Franciszek z Asyżu, św. Małgorzata 
i liczny zastęp innych. 

Drogi są różne, ale świętość jedna, a najważniejsza prak- 
tyczna lekcja z życia św. Teresy od Dzieciątka Jezus jest ta, że 
świętość nie jest żadnym wyłącznym monopolem jakiejś klasy 
dusz. — Nie, świętość należy do wszystkich chrześcijan i do 
wszelkiego stanu. Zapewne, że klauzura doskonale pomagać może 
do wzrostu i do rozwoju nadprzyrodzonego życia, ale i w samem 
ośrodku hałaśliwych miast, gdzie wszystko przychylne rozpro- 
szeniu, wiele dusz wzywa Pan do najdoskonalszego ze sobą 
zjednoczenia. 


Z przemiłym uśmiechem dziecka św. Teresa od Dz. Jezus 
ukazuje nam swoją „małą drożynę”, co do prawdziwej, najwyż- 
szej świętości prowadzi zapomocą najzupełniejszego posiadania 
Jezusa miłującego i umiłowanego. 


Święta z Lisieux, opowiada nam, że na wstępie do życia 
duchowego ujrzała wiele dróg wiodących na szczyt doskona- 
łości. Zauważyła jednak, że żadna z nich nie jest dla niej. Były 
jak powiada, zanadto dla niej doskonałe. Wówczas zwracając sie 
do Jezusa, Przewodnika Swego, oświadczyła Mu, że jej pragnie- 
niem jest wnijść na szczyt wyżyny miłości, i że jej zupełnie 
wszystko jedno, czy ścieżyna będzie ostra i stroma, byle ją do 
pożądanego celu zawiodła. 


Takie ustosunkowanie się Małej Świętej było tajemnicą jej 
„drogi dziecięctwa duchowego“. Niezawodnie od jej urodzenia 
miało już niebo wielkie, co do niej zamiary — ale nie tylko one 
ją uczyniły tem, czem dzisiaj jest. Tajemnica jej świętości za- 
wiera się w niezłomnej woli, aby wierną być do końca. Od 
wczesnych dziecinnych lat przekształcała życie Swe zapomocą 
potężnego ducha wiary, poddając umysł, wolę, siły i całą istotę 
swą Panu Jezusowi. Świadczą o tem jej słowa: „Nie pamiętam, 
abym kiedy odmówiła Jezusowi czegokolwiek”. 

Ścieżkę jej świętości cechuje oddanie się, ufność, tak jak innych 
Świętych Pańskich cechuje przewaga umartwień pokutnych, 
modlitw, dzieł miłosierdzia i innych cnót. Teresa jest Świętą 
miłości. Ona naprawdę posiadała pełną gorliwość i zapał, wy- 
trwałość i stałość serca. a nadewszystko niezmierzoną ufność 
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1 oddanie się, jakie miała św. Teresa z Avila, której godną była 
córką. 

Jakże wspaniale duchowość Małej Świętej odbija najskrytsze 
nawet znamiona charakteru i fizyczne warunki św. Teresy od 
Jezusa! Nieśmiałość wrodzona każe jej mniemać, że nie dla niej 
przeznaczona surowość 1 trudy zewnętrznych prac miłosiernych. 
Sądzi, że lepiej uczyni, pragnąc, aby ją Boskie Ramiona poniosły 
na szczyt świętej góry miłości. Tego domagało się jej proste dzie- 
cięce usposobienie: „Na mojej małej drożynie, powiada wszystko 
jest bardzo zwyczajne, cokolwiek czynię, czynić też mogą małe 
duszyczki". 

Słusznie więc nazwane być może jej ufne powierzenie się 
objęciom Boskiej Opatrzności: „Pełne oddanie stę” — jak to 
ślicznie wyraża w swym wierszu pod tym tytułem: 


Mam drzewo przedziwne od lat swych zarania, 
Co w nieba łan wieczny korzeniem się wryło; 
Cień jego ukojny od spieki ochrania, 

Przed burzą gromową, spocząć pod niem miło. 
Imieniem nad dobra znikome się wznosi, 

Gdy trwały dar krąży wkoło jego osi, 

I owoc niebiański na mem drzewie gości: 
Owocem „Oddanie“ na drzewie „Miłości“! 


SZĄ 


Z rozważań o Mszy Świętej. 


Intrott. 


Po odmówieniu modlitw, i po ucałowaniu ołtarza, kapłan 
przechodzi na jego prawą stronę i znacząc się krzyżem Sw. 
odmawia Introit. 

Introit znaczy wstęp czyli wejście. w liturgji oznaczał w da- 
lekiej przeszłości pieśń, którą śpiewano podczas gdy kapłan, 
w otoczeniu diakonów, subdiakonów i ministrantów, ргосеѕ]јо- 
nałnie zbliżał się do ołtarza. Wstęp bowiem kapłana do ołtarza 
urządzano z wielkim przepychem. Zwykle była to długa procesja 
ze śpiewem, rozwijająca się z „sakrarjum” czyli zakrystji, wzdłuż 
głównej nawy bazyliki ku prezbiterjum. Pieśń wykonywana 
przez chór wraz z wiernymi, składała się z psalmu 1 antyfony, 
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czyli powtarzającej się za każdą strofą zwrotki, mniej lub więcej 
dostosowanej do obchodzonej uroczystości. Ta właśnie pieśń dała 
początek dzisiejszemu introitowi. 


Z biegiem czasu, kiedy zwyczaj odprawiania Mszy św. cichej, 
czyli prywatnej stał się powszechny, a obrzędy mniej okazałe, 
odpadła również uroczysta procesja. Jednak Kościół święty nie 
chciał odrzucić całkowicie tego tak wymownego świadectwa głę- 
bokiej wiary i pobożności pierwszych swych synów. Dlatego część 
dawnego introitu, to jest samą tylko antyfonę z jednym wierszem 
psalmu i „doxologją” czyli „Chwała Ojcu..." przechował aż do 
dnia dzisiejszego w tekście Mszy św. 


Jego cel i znaczenie. 


Introit, w dzisiejszem znaczeniu, to jakby wzniosłe prelud- 
jum, wspaniały wstęp do liturgicznego dramatu Mszy św., co 
z natchnionem uniesieniem opiewa wielkość i majestat obcho- 
dzonej uroczystości. Jak różny jest charakter kościelnych świąt, 
jak różne są uczucia serc szlachetnych, tak różna jest treść i zna- 
czenie dzisiejszych introitów. Oto kilka przykładów. 


W іпігоќасһ Adwentowych przebija z jednej strony smętna 
lecz pełna ufności tęsknota, za Zbawicielem świata: „Spuśćcie 
rosę niebiosa z góry, a obłoki niech spuszczą z dźdżem Sprawie- 
dliwego...'. Z drugiej zaś strony, radość z rychłego Jego przyjścia: 
„Weselcie się zawsze w Panu; powtóre mówię, weselcie 51е... 
Pan bowiem blisko jest, nie troszczcież 51е o mac...“. 


W uroczystościach Pańskich, to jakby publiczne wyznanie 
wiary w święte Tajemnice. „Dzieciątko się nam narodziło, i Syn. 
nam jest dany, którego panowanie stało się na ramieniu јеџо...“. 
oto wyznanie wiary w Tajemnicę Wcielenia. „Powstałem i jesz- 
czem przy Tobie, alleluja..." — to znów wiara w cud nad cu- 
dami, t. j. w zmartwychpowstanie Jezusa Chrystusa. W dzień 
zaś Zielonych Świątek, jeszcze wymowniej opowiadamy naszą 
wiarę w Tajemnicę zesłania Ducha Świętego: „Duch Pański na- 
pełnił okrąg ziemi, allelujal...*. W końcu, w dzień Wniebowstą- 
pienia, ileż to uczuć, niezachwianej wiary, otuchy i pocieszenia 
przepełnia serca nasze, gdy słyszymy, lub odmawiamy te oto 
słowa: „Mężowie Galilejscy, czemu stoicie patrząc z podziwem 
w niebo? jakoście Go widzieli wstępującego do nieba tak przyj- 
dzie, alleluja, alleluja, alleluja”. 
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W święta natomiast naszej Niebieskiej Matki, introit jest 
najczęściej miłosnem Jej pozdrowieniem: „Witaj Święta Rodzi- 
cielko, któraś zrodziła Króla, co niebem i ziemią rządzi na 
wieki...“, lub też wyrażeniem dziecięcej radości z triumfu i chwały 
Tej nieba i ziemi Monarchini: „Radujmy się wszyscy w Panu, 
obchodząc dzień święta ku czci Błogosławionej Marji Dziewicy, 
z uroczystości której radują się aniołowie i współwielbią Syna 
Bożego”. 

W uroczystościach innych Świętych, to podziw i uwielbienie, 
nieskończonego mi!'osierdzia i dobroci Bożej w nich dokonanej, 
w ferjalnych zaś Mszach gorąca prośba o dokonanie tej Boskiej 
dobroci 1 mi'osierdzia również i w nas. Nakoniec w Wielkim 
Poście, żal i pokuta za grzechy, oraz wiara i ufność w miło- 
sierne ich odpuszczenie: „Panie Ty masz litość nad wszyst- 
kimi... Ту gładzisz grzechy ludzkie dla pokuty i przebaczasz im, 
albowiem Ty jesteś Pan Bóg Nasz”. 


Oby wszyscy wierni zwracali zawsze jaknajbaczniejszą uwagę 
na ten pierwszy akt Mszy św., kryjący w sobie tak głębokie 
myśli, tak wielki zasób niebiańskich uczuć, co serce rozgrzewają 
mi!ościa, umysł oświecają wiarą, a wolę tak skutecznie pobudzają 
do chrześcijańskich ideałów. Oby każdy z nas przejął się myślą 
przewodnią obchodzonej uroczystości, i przez rozważanie Śświę- 
tych tajemnic, sercem i duszą łączył się jak najściślej z Chry- 
stusem 1 Jego Kościoiem. 


Kyrie eleison. 


Bezpośrednio po odmówieniu Introitu udaje się kapłan ku 
środkowi o'tarza i odmawia naprzemian z ministrantem: Kyrie 
eleison — Panie zmiłuj się. 


Kyrie eleison, to najstarożytniejsza modlitwa rodu ludz- 
kiego. Wnosząc sztandar buntu przeciw Stwórcy, człowiek, z nad- 
przyrodzonych darów obdarty, zaszczepił w sobie zarodek wszel- 
kiej nędzy. Stąd już od początku swego grzesznego istnienia. 
jęcząc pod brzemieniem własnej nieprawości, znękany i zbolały 
swą nędzą, musiał wznosić do Nieba przenikające wołanie o li- 
tość i zmiowanie. „Kyrie eleison“, to właśnie jęk bólu, to prośba 
gorąca o zmiłowanie, lecz również to akt skruchy, nadziei 
i ufności. Już w Starym Zakonie, jak widać z Psalmów, wołano 
temi słowy do Pana Zastępów, lecz szczególnie w Nowym Testa- 
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mencie „Kyrie eleison“, zda się nie schodzić z ust biednych 
nieszczęśliwców. jak opętanych, niewidomych, trędowatych, co 
błagają Boskiego Zbawcę o litość. Jezus Najsłodszy nigdy nie 
wzgardził tą prośbą, i to właśnie musiało sprawić, iż „Kyrie 
eleison“. stało się wnet modlitwą przedewszystkiem ludu chrze- 
ścijańskiego, tak w kościele, jak i poza kościołem. 

Na Wschodzie, już od pierwszych wieków, „Kyrie eleison“ 
wchodziło w skład Błagań, czyli Zaklęć, stanowiących rodzaj 
naszych Suplikacyj, któremi rozpoczynano świętą Ofiarę. 

W wieku piątym zwyczaj odmawiania tych modlitw roz- 
krzewia się na Zachodzie, gdzie stanowi przedewszystkiem mo- 
dlitwę publiczną. Jak głęboką żywiono wiarę w moc i skutecz- 
ność tych tak prostych wezwań, świadczy wiele faktów z hi- 
storji Kościoła. Gdy dzikie hordy Hunnów z Attylą, zwanym 
„Biczem Bożym” na czele, zagrażają miastu Modenie, mieszkańcy 
ze swym Świętym Biskupem, łączą się w wspólnem wołaniu: 
„Kyrie eleison“. Panie zmiłuj się, i barbarzyńcy, niewidzialną siłą 
odepchnięci od murów miasta, uchodzą w popłochu. Gdy strasz- 
liwa dżuma dziesiątkowała mieszczan Stolicy Chrześcijaństwa, 
święty Papież Grzegorz, dla przebłagania gniewu Bożego, u- 
rządza nadzwyczajną procesję. podczas której nakazuje śpiewać 
suplikacje z bezustannem wołaniem: „Kyrie eleison“. 


Dzięki tym i podobnym procesjom, modlitwa ta bezpośrednio 
zetknęła się z odprawianiem Mszy świętej również i na Zacho- 
dzie. Bezpośrednio bowiem po takiej procesji następowała „Stacja“ 
to jest Msza święta, celebrowana przez Papieża, z uczestnictwem 
całego kleru i wszystkich wiernych Rzymu. I dziś jeszcze 
w Wielką Sobotę i w Wigilję Zielonych Świątek, ostatnie Kyrie 
eleison litanji, śpiewanej tuż przed rozpoczęciem św. Ofiary, jest 
również tejże początkiem. 

„Kyrie eleison“ uprzytomniając nam przepaść naszej nędzy, 
oraz naglącą potrzebę miłosierdzia Bożego, jaką zawsze odczu- 
wamy, winno być przez nas odmawiane z uczuciami jak naj- 
głębszej pokory i ufności. Przejmijmy się uczuciami owych nie- 
szczęśliwych z Ewangelji świętej, a prośby nasze zanoszone 
przez kapłana przed tron Najwyższego, z pewnością będą wy- 
słuchane. К. b. т. 
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MILOSC JEZUSA W EUCHARYSTJI. 


Niepodobna wymienié dowodów najczulszej milošci Jezusa 
w Eucharystji! Któzby usilowal w naczynie przelaé niezmierzo- 
ność mórz, albo na maleńkim ziarnku piasku, unieruchomić 
wszystkie wybrzeża oceanów? A między człowiekiem i Bogiem 
przepaść nieskończona, między sprawami Bożemi, a człowiecze- 
mi punktów stycznych niema! 

Rozum ludzki nie może wyrazić pojęcia tego, co zaledwie 
dotykalne jest dla umysłowości naszej, a co zawiera się w ta- 
jemniczej, rzeczywistej obecności Pana Jezusa w Tabernakulum. 

On jest tam — aby był najsłodszym pokarmem serc chrze- 
ścijańskich, aby im pokazał, jak wielce je miłuje; jak żarliwie 
pragnie dobrze im czynić; jakiem tchnieniem gorącem napel- 
niona pierś Jego, aby jako ze źródła i wszechpoczątku spływały 
łaski i bogactwa. | 

Otwieram Ewangelję św. Jana i czytam na jej kartach: „Jam 
jest chleb żywota. Ojcowie wasi jedli manne na puszczy, a ро- 
marli. Ten jest chleb z nieba zstępujący: aby, jeśliby go kto 
pożywał nie umarł; Jam jest chleb żywota, którym z nieba zstą- 
mł. Jeśliby kto pożywał tego chleba, żyć będzie па wieki. 
A chleb, który ja dam, jest moje Ciało za żywot świata”. (Jan 
VI. 48—52). 

Odczuwają to dusze w niemocy, w okrutnego zniechęcenia 
godzinach, gdy omdlewają skrzydła siły i męstwa, gdy nad- 
ciąga tchórzostwo. gdy odczuwają braki własnego ducha, wów- 
czas biegną do Jezusa Eucharystycznego, a pożywając ciało 
Jego i pijąc Krew Jego, nabierają dziwnej mocy i najrozkosz- 
niejszej słodkości... 

Sakramentalne trwanie w Hostji Przenajświętszej jest wy- 
raźnem i rzeczywistem ukazaniem wielkiego umiłowania czło- 
wieka. 

Miłość Serca Chrystusowego przewyższa wszelkie kochanie 
ludzkie. Życie Jezusa było łańcuchem czynów, doskonale ze so- 
bą spojonych — było przędziwem tajemniczo przesnutem na 
podstawie gorącej miłości dla nas. To był ogień, jaki przyszedł 
rzucić na ziemię, aby rozgorzał w piersiach do Niego przytulo- 
nych, aby działał w sercach tych, którzy świadomi, w woli 
swej nie chcą odłączyć się od osoby Jezusa, lecz idą za Nim 
i towarzyszą Mu wszędy. 
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Ów płomień miłości wystrzela chwilami ze zwiększoną 
mocą, a w momencie najwyższym śmierci Jego, zamienia się 
w przeolbrzymi pożar, który Go całego obejmuje i rozżarza. 

Pragnąc pokazać ludziom w sposób skuteczny rzeczywistość 
tego płomienia miłosnego w swem sercu, ustanowił Euchary- 
stję i uwiecznia się na ziemi i przelewa bezustannie boskie ży- 
cie swoje w ubogie, wyczerpane życie człowieka. 

Ten przelew — ta transfuzja życia Boga w słaby żywot 
ludzki jest owocem pragnienia, jakie Jezus widzi w sobie, aby 
nam dobrze uczynił. 

„Przeszedł przez ten świat dobrze czyniąc" i owo dobro 
pełnemi dłońmi nam dawane jest w Panu Jezusie niewyczer- 
palne i nigdy płynąć nie przestające. Pomimo niewdzięczności, 
niemiłości człowieka, wytrwale z Tabernakulum wielką falą 
obfitych łask zalewa serca wszystkich i wspomaga potęgą swej 
Osoby i chroni od ruiny nędzę naszą. 


SZA 


N. 


Dawne klasztory OO. Karmelitów bosych w Polsce. 
Kamieniec Podolski. 


Piszą, że sułtan turecki, Osman, który w 1621 roku z 50.000 
stanął pod murami Kamieńca Podolskiego, nie mogąc go zdobyć, 
gniewny i rozdrażniony, przypatrując się warownemu i obron- 
nemu miastu, zapytal Wezyra: „Któż tę skalistą twierdzę po- 
stawił?" — „Sam Bóg“ — odpowiedział Wezyr. Bo rzeczywiście, 
leżący dziś poza granicami Polski, Kamieniec Podolski był 
niegdyś silną twierdzą, stojącą na straży jej granic. Miasto, oblane 
z trzech stron rzeką Motryczą, spoczywa na wysokiem i prosto- 
padle wznoszącem się wzgórzu. Od zachodu bronił wejścia wa- 
rowny zamek. Mury i baszty, otaczające miasto, sprawiały, że 
Kamieniec słusznie uważano za twierdzę niezdobytą. 


Pierwsza fundacja (1623—1672). 


Inicjatorką osadzenia Karmelitów bosych w Kamieńcu Po- 
dolskim była Krystyna z Białobożnicy, wdowa po Marcinie 
Gieklińskim. Опа to w roku 1623 robi pierwszy zapis na rzecz 
Karmelitów w sumie 3.900 złp. Wśród dobrodziejów Karmelu 
kamienieckiego spotykamy nazwiska Chodkiewiczów, Sobieskich, 
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Maliszewskich, Jarmoliñskich i wiele innych. Suma róznych za- 
pisów przewyższyła 33.000 тір. co umożliwiło wybudowanie 
kościoła pod wezwaniem N. M. P. Zwycięskiej, który był już 
ukończony w r. 1638. 

Obok życia zakonnego i apostolskiego rozwinęli jeszcze oj- 
cowie z konwentu kamienieckiego akcję wykupywania jeńców 


Pokarmelicki kościół w Kamieńcu Podolskim. 


z niewoli u niewiernych. Klasztory Karmelu na Rusi miały 
osobne na ten cel zapisy, a w Kamieńcu, który był ośrodkiem 
tej akcji, znajdowała się księga, zawierająca spis legatów z całej 
prowincji zakonnej. Nawet w pustelni czerneńskiej był złożony 
fundusz, nieznanej bliżej fundatorki, przeznaczony na oswoba- 
dzanie z niewoli niewiast. Dostawali się do niewoli i sami mi- 
sjonarze jak np. wykupiony w r. 1647 O. Augustyn od św. Te- 
геѕу, a w roku następnym, О. Brokard оа N. М. P. 
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Po zdobyciu Kamieńca przez Turków w r. 1672 musieli Kar- 
melici, jak zresztą i inni zakonnicy, miasto opuścić. Dzięki przy- 
tomności i odwadze O. Kolumbana od Wniebowzięcia N. M. P., 
który znał język turecki, udało się uratować rzeczy kosztow- 
niejsze. Turcy kościół i klasztor rozebrali, a miejsce na którem 
się znajdował, w południowej stronie miasta, przeznaczyli pod 
baterje. 


Druga fundacja (1699—1866). 


Gdy w r. 1699, па mocy pokoju karłowickiego, Kamieniec 
Podolski powracał do Polski, Prze'ożeni zakonni wysłali dwóch 
Ojców, celem odzyskania dawnej siedziby. Jeden z nich, O. Piotr 
Damian od św. Tomasza z Akwinu, dojechał tylko do Okopów 
św. Trójcy, gdzie tknięty został paraliżem. Odwieziony zpowro- 
tem do Lublina zmar] tam wkrótce, mając lat 41. Drugi wyslan- 
nik, O. Edmund od św. Michała, wraz z komisarzami Rzeczy- 
pospolitej przybył do Kamieńca, lecz dawnego miejsca otrzymać 
już nie mógł. Dowództwo uznało za konieczne przeznaczyć teren 
pod fortyfikacje. Karmelitom ofiarowal Marcin Bogusz h. Pół- 
kozic niewielką kamienicę, a Marcin Kątski, wojewoda krakow- 
ski i podolski, „wzamian za teren, zabrany i przeznaczony na 
wzmocnienie obwarowań, naznaczył im inne place puste, będące 
z obydwu stron kamienicy darowanej* im od wspomnianego 
wyżej M. Bogusza. W kilka lat później otrzymali ojcowie ze 
skarbu Rzeczypospolitej 40.000 zip., za które wznieśli kościół, 
konsekrowany prawdopodobnie w r. 1750 


= Po drugim rozbiorze Polski w г. 1793 Kamieniec Podolski 
przeszedł pod panowanie rosyjskie. Jak innym zakonnikom, tak 
i Karmelitom kamienieckim naznaczono, pracę duszpasterską. Po- 
czątkowo mieli na'ożoną kapelanję żołnierską w zamku, a w 1803 
X. biskup Jan Dembowski przydzielił im parafję, w skład której 
wchodzi!o 6 wiosek, oraz 1342 dusze. Dekret wizytacyjny 2 r. 1818 
daje następującą wskazówkę: „żeby nie dać okazji parafjanom, 
zwłaszcza bardziej oddalonym od Kamieńca, udawania się w po- 
trzebach duchowych do kapłanów grecko-rosyjskich, starać się 
ma przeor, aby jak najwięcej parafjan odwiedzać, nauczać, szcze- 
gólnie młodych, prawd chrześcijańskich...". 
Z, tego czasu na chlubne wspomnienie zasługuje O. Stanisław 
(Czapkowski), zmarły w r. 1849, doskonały zakonnik. mąż głę- 
bokiej nauki i wzorowy kapłan. Po śmierci O. Hilarjona jego 
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nastepcy na przeorstwie, w r. 1858 miano klasztor zniešé, ale 
dzieki interwencji X. biskupa Fijalkowskiego dekret kasacyjny 
cofnięto. 

Dopiero ukazem z dnia 29. września 1866 rząd zabrał kla- 
sztor. W maju roku następnego zamknął wspaniały kościół 
i wielkim kosztem przerobił na sobór pod wezw. Bogarodzicy 
Kazańskiej, — w murach poklasztornych umieszczono archiwum 
władz rządowych i kasę gubernjalną. 


Z) 


Po zgonie ś. p. Marszałka Józefa Piłsudskiego. 


W chwili, kiedy oddawaliśmy do druku czerwcowy numer 
„Głosu Karmelu", wstrząsnęła Polską nieoczekiwana wiadomość 
o śmierci Š. p. Marszalka Józefa Piłsudskiego. Dlatego dziś 
dopiero poświęcimy słowa pozgonne temu, który życie swoje 
oddał ofiarnie w służbie Ojczyzny. Zostawić musimy sąd historji 
dla oceny Jego dzialalności, która w każdym razie przerastala 
swoim ogromem i rozmachem poziom naszej wspólczesnej pol- 
skiej rzeczywistości. Można się było ze zmarłym zgadzać lub 
nie, ale każdy bezstronny i nieuprzedzony człowiek musiał mu 
przyznać wielką siłę woli, żelazną konsekwencję i rzadkie w na- 
szych stosunkach poczucie odpowiedzialności za swoje czyny. Te 
zalety niewątpliwie wyniosły go na przodujące stanowisko w Rze- 
czypospolitej i zyskały mu uznanie nawet u jego przeciwników 
nietylko w obliczu śmierci, ale także za życia w wirze walk poli- 
tycznych. 

Nie zajmujemy się tutaj polityką, ale jako katolicy powin-- 
niśmy sobie zdać sprawę, czy i jakie korzyści wypłynęły dla 
katolicyzmu w Polsce w czasie rządów $. p. Marszałka. Politycz- 
nego, pisanego testamentu Marszałek Piłsudski nie zostawił, ale 
zato życiem swojem dał poznać treść swojej ideologji, którato 
ideologja wyłącznie i w całości, obejmuje Polskę, jako państwo 
wolne, mocarstwowe i katolickie. Właśnie o tę katolickość Polski 
rozbijały się poglądy różnych ludzi. — Dziś jednak, można po- 
wiedzieć, że zasadniczy stosunek $. p. Marszałka do Kościoła 
i.katolicyzmu nie był nigdy obojętny. Stwierdzić tu należy, że 
gdy obejmował władzę nad krajem oświadczył Ojcu św. Piusowi 
XI., że Kościoła nigdy krzywdzić nie pozwoli i że Polska pozo- 
stanie zawsze wierna Stolicy Apostolskiej. 
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Nie ulega wątpliwości, że w swoim osobistym stosunku do 
religji odznaczał się szczególniejszym kultem do Matki Boskiej 
Ostrobramskiej, której ryngraf wziął ze sobą do grobu. Za jego 
rządów w Belwederze pojawiały się w prawdzie ze strony nie- 
których, zwłaszcza niższych organów władzy, pewne zaczepki 
Kościoła, ale działo się to, jak się okazało, bez jego wiedzy i woli 
i były jakby prognostykiem, ujawnianiem się bardzo smutnym 


Marszałek J. Piłsudski jako Naczelnik Państwa, przy powitaniu nuncjusza 
Apostolskiego A. Rattiego (dzisiejszego Ojca św. Piusa XI.). 


walki z religją, w razie, gdyby Marszałek nie trzymał w swoim 
ręku wybujałych instynktów wolnomyślicielskich na wodzy. Nie 
został bowiem uchwalony i nie przyszedł nawet pod debaty 
niekatolicki projekt ustawy małżeńskiej. Nie wzięły góry ten- 
dencje do odchrześcijanienia szkoły. Nie doznały przeszkód 
w swoim rozwoju związki katolickie. Nie przyznano szerszej 
swobody siłom wrogim katolicyzmowi, a zwłaszcza komuniz- 
mowi i sekciarstwu. Obok tego zawarto w czasie rządów 8. p. 
Marszałka konkordat ze Stolicą Apostolską w czem zaważył wiele 


— 252 — 


э o e ә э e A e ө 0 ө Q @ ө э ө э A ° @ @ e э ө O o е @ ә © э ө © A э э @ aen © A ө ө e ә ә а ө э эө ө е e ө G ən ө O ө e R o = өе өе A Ф R ө = W 
e... où @ o @ @ 9 e @ @ @ @ э ә ө Q A ө э ө ө 0 ө o ® ө Gü е @ ө 0 е ® O b @ @ ө ә ® э R өе bo ® @ ө е 0 өе е е ө @ = е е э ө A ө е © © A o ө ө 

e... e @ өе э @ SE e eQ @ @ э @ 0 A э @ @ oF ө = ө 0 ө ө Gü э эе 0 @ 0 0 е O 0 @ ө 0 o ө A е ө 0 O 2 ө ө е @ O O 0 O O e eo е е q © е © A O ® е a е 
© ө e° ө e ө où o е o ооо о o =® 0 0 э эъ ө A э ә A э e ө O э э э ө э ө ө оо 0 ө 0 eo 0 @ е @ ө ө ө е е ө ө е ө ө Q ө о а ооа өе өе е O O е е ео а 

@ e ө e э ө ° e ө ө э а ө э ә o э е 0 ө e @ э ө o° э ө O е ü е @ оо э ө n ө е оо о ө ө ө е ө ө ө о е ө ө өе n ө o @ o ө ө о өе @ e е ө о © © е е 
e@ ө е э э ө э э е @ o o ө e э @ е ооо e @ ө Q о э = Ө Ө o @ е ө ө ө e э® ө @ ө о о =® ө ө ө ө ө o° е ө э @ ө ө o @ 9 ө o оь ө ооо o о O © @ ө ° 


jego autorytet i nie brak było wysiłków celem lojalnego jego 
wykonania. Życie kraju, także nosiło wybitnie katolickie znamię, 
czy to w czasie obchodów ściśle religijnych, czy też uroczystości 
państwowych, które prawie zawsze zaczynały się od katolickiego 
nabożeństwa. | 

Dziś, kiedy serce Jego spoczęło u stóp Matki Boskiej Ostro- 
bramskiej w Wilnie, nad którym to obrazem od bardzo dawnych 
czasów sprawowali opiekę OO. Karmelici Bosi, nie od rzeczy 
będzie przypomnieć, że w czasie wojny bolszewickiej, po zdo- 
byciu Berdyczowa, dnia 26. kwietnia 1920 r. pierwsze jego kroki 
skierowały się do kościoła, gdzie przebywali ku jego zdziwieniu 
nasi Ojcowie, gdzie uroczyście go wprowadził Ojciec Bronisław 
od Trójcy Przenajświętszej. W kościele odsłonięto obraz Matki 
Boskiej i odmówiono litanię loretańską. 

Kult zmarłego Marszałka do Matki Boskiej znamionował 
jeszcze fakt następujący: Kiedy w ubiegłym roku przebywał na 
wypoczynku we dworze Moszczenicy, w powiecie żywieckim, 
polecił sobie sporządzić fotografję statuly Matki Boskiej w tym 
dworze przechowywanej, a na odjezdne, opuszczając dwór 
moszczenicki i przyjmując wyhaftowany mu przez panią domu 
obraz Matki Boskiej Ostrobramskiej, wyrzekł te słowa: „Matka 
Najśw. wzięła na Siebie jakby ministerjum dobroci, bo kiedy 
człowiek chociażby na Jej obraz tylko popatrzy, to czuje się 
lepszym“. 

Kończąc tych parę słów, poświęconych pamięci wielkiego 
Obywatela Polski, którego życie i działalność odbiły się poważ- 
nem znamieniem na życiu narodu i państwa, wzywamy Czytel- 
ników „Głosu Karmelu“, aby pomodlili się za jego duszę, aby 
„Panna, со w Ostrej świeci Bramie“ była mu Orędowniczką la- 
skawą w wieczności, a naszą Polskę miała nadal w Swojej prze- 
potężnej i laskawej opiece. 


SZĄ 


ZE ŚWIATA KATOLICKIEGO. 


Ojciec św. o kulturze religijnej. W pierwszej połowie ubiegłego mie- 
siąca Ojciec św. udzielił posłuchania przedstawicielom rzymskiego uniwer- 
sytetu Akcji Katolickiej i wygłosił do nich przemówienie o doniosłości 
rozwoju kultury religijnej. Kultura religijna — mówił Ojciec św. — po- 
siada szczególnie doniosłe znaczenie, a zwłaszcza tam, gdzie jak w kołach 
uniwersyteckich ma się rozwijać kultura najwyższa. Nie można wybaczyć 
tym, co poznawszy stworzenie, nie potrafią się wznieść do poznania 
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Stwórcy, — powiedział św. Paweł. Jeden zaś ze współczesnych uczonych 
powiedział, że w podręczniku teologji dogmatycznej jest więcej filozofji, 
niż w (raktatach filozoficznych. Kończąc swe przemówienie, Ojciec św. 
życzył obecnym rozwoju coraz szerszej działalności zwłaszcza na polu 
kultury religijnej. 

O pomnik św. Tomasza More. Katoliccy członkowie parlamentu an- 
gielskiego wystąpili z wnioskiem o postawienie w katedrze Westminster- 
skiej pomnika św. Tomasza More, który zanim został kanclerzem, był 
przewodniczącym Izby Gmin. 


Nawrócenie wiceadmirała angielskiego. John Knowles, dowódca pierw- 
szej eskadry krążowników floty śródziemnej, został przyjęty na łono Koś- 
cioła katolickiego przez O. Wedge, przeora klasztoru ОО. Benedyklynów 
w Edynburgu. 


Życie katolickie na wystawie w Brukseli. Otwarta w ostatnich dniach 
kwietnia powszechna wystawa, skupia na sobie zainteresowanie całej Belgji 
a w szczególności Brukseli. Rozwój, siłę i wszechstronność życia katolic- 
kiego Belgji uwidocznia olbrzymi trzypiętrowy pawilon będący żywym 
ośrodkiem życia katolickiego całej wystawy. Dolne sale przedstawiają 
życie katolickie Belgji, nasiępne piętro zajmują eksponaty misyjne wśród 
których naczelne miejsce zajmuje rzeźba, wyobrażająca misjonarza u stóp 
krzyża i otwierającego ramiona do wszystkich pogan. Dalej idą prace 
o charakterze mniej heroicznym, jak opieka i wychowanie dzieci, organi- 
zacje młodzieży, zakony, prasa i książka. 


Kurja arcybiskupia w Wrocławiu w sprawie procesów przeciw zakon- 
nikcm. Ostatrie procesy przeciwko zakonnikom katolickim oskarżonym 
o nielegalny wywóz dewiz za granicę, były powodem wydania oświadczenia 
przez arcybiskupią kurję we Wrocławiu. 


W oświadczeniu tem kurja arcybiskupia potępiając wykroczenia du- 
chownych katolickich o ile zostały sądownie udowodnione zastrzega się, 
że wyższe władze nie ponoszą za to żadnej odpowiedzialności, i że oskar- 
żeni działali bez złej woli, nie zdając sobie sprawy z wagi i charakteru 
czynu. W załączeniu kurja wyraża ubolewanie, że indywidualne przestęp- 
stwa jednostek wykorzystywane są przez niektóre organa prasy dla ataków 
na Kościół katolicki, a nawet na katolickie organizacje o charakterze do- 
broczynnym, i wyraża nadzieje, że może kiedyś w przyszłości wyroki te 
i rzekome przestępstwa będą inaczej oceniane, zważywszy zasługi, jakie 
klasztory te i organizacje dobroczynne położyły dla dobra społeczeństwa. 


W związku z powyższym oświadczeniem kurji arcybiskupiej wrocław- 
skiej, prasa hitlerowska urządziła nową silną nagonkę na kościół i du- 
chowieństwo katolickie. 


Obrady międzynarodowej konferencji dla ustroju korporacyjnego. 
Międzynarodowa konferencja dla ustroju korporacyjnego, opartego na en- 
cyklikach „Rerum Novarum“ і „Quadragesimo Anno", skupiła w Wiedniu 
około €0 delegatów z 12 państw. Rząd austrjacki przez cały czas trwania 
obrad darzył ten zjazd wielką opieką i brał w niej żywy udział przez 
swych przedstawicieli. Polskę reprezentowali ks. dr. Kozłowski z Poznania 
i dr. J. Warchałowski. 


Wyznanie wiary Marconiego. Słynny wynalazca senator Marconi, jest 
jak wiadomo, gorliwym praktykującym katolikiem z czem przed nikim 
się nie tai. Ostatnio w rozmowie z przedstawicielami agencji Mindo oświad- 
czył: „Sama nauka tylko nie może wyjaśnić wielu rzeczy, przedewszyst- 
kiem największej ze wszystkich tajemnic, — tajemnicy naszego bytu. Kim 
jesteśmy? Skąd pochodzimy? Jak, wchodzimy w życie? Odkąd człowiek 
myśleć począł, chwytał się tych zagadnień a jednak pozostały nierozwią- 
zanemi... Z dumą oświadczam, że jestem wierzącym i katolikiem. Wierzę 
w potęgę modlitwy. Wierzę w to nietylko jako szczery katolik, ale jako 
człowiek nauki. 
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Z „DESZCZU НО7" SW. TERESY. 


Cud miłosierdzia Bożego, wyjednany gorącemi modłami moich dzieci 
i ich niezachwianą wiarą, uzdrowił mię z choroby, po ludzku sądząc —. 
nieuleczalnej. Gdy wszystkie zabiegi lekarskie zdawały się bezsilne, dzieci 
moje z bezgraniczną ufnością ofiarowały mnie Bogu przed relikwjami 
drzewa Krzyża św. w kościele po-dominikańskim w Lublinie, Odtąd przy 
stałem używaniu wody z Lourdes, nastąpiło polepszenie, zrazu powolne, 
potem zupełny powrót do zdrowia, który zdumieniem przejął liczne grona 
moich znajomych. Wszyscy, tak duchowni, jak świeccy, widzieli w tem 
wyraźnie działanie mocy i łaskawości Bożej. 

W początku grudnia 1934 r., utworzył mi się na głowie wrzód kar- 
bunkułowy ogromnej wielkości. Mimo operacji, ropa przedostawała się 
coraz głębiej, co przy silnej, oddawna (trwającej cukrzycy i zapaleniu 
nerek było niebezpieczeństwem śmiertelnem. Lekarze nie robili zupełnie 
nadziei wyleczenia mię i uprzedzili o tem szczerze moją rodzinę. W dniu 
1. lutego, w pierwszy piątek miesiąca, po spowiedzi i wspólnej Komunji św. 
zastosowano poraz pierwszy wodę z Lourdes, a dzieci moje ołiarowały mię 
przed drzewem Krzyża św. Od tego dnia datuje się przełom w chorobie, 
zakończony wyzdrowieniem. 

Za wysłuchanie próśb całej naszej rodziny, za uzdrowienie mnie tak 
wprost cudowne, składam publicznie najgorętsze i najpokorniejsze podzię- 
kowanie Najśw. Sercu Jezusowemu, Najśw. Marji Pannie i Wszystkim 
Świętym, oddając się nadal pod Ich przemożną opiekę wraz z całym do- 
mem moim, z prośbą o dalsze błogosławieństwo we wszystkich sprawach, 
tak duchownych, jak doczesnych... 

Pełna wdzięczności i ufności w nieskończone miłosierdzie Boże. 


Borek. Felicja z Lewańskich Rzewuska, 
z rodziną, 

Potwierdzam: O. Michał Malinowski. 

Powyższe potwierdzam: Dr. Józef Freytag. 


Ośmioletnia córeczka moja w dniu 19. lutego b. r. zasłabła nagle na 
ciężkie zapalenie ślepej kiszki. Naskutek przeprowadzonego natychmiast 
konsyljum lekarskiego — przewieziono ją do szpitala św. Florjana, gdzie 
bezzwłocznie poddano zabiegowi chirurgicznemu. 

I w chwili gdy lekarze nie mając najkompletniej żadnej nadziei 
utrzymania dziecka przy życiu dokonywali operacji — gdy bliska omdlenia 
w najwyższej rozpaczy żona moja pod drzwiami sali operacyjnej oczeki- 
wała wyniku operacji a raczej katastrofy — wówczas ja zalewając się 
łzami w kaplicy klasztornej szpitala przed ołtarzem Matki Boskiej ła- 
skami słynącej — błagałem о cud. 

Wysłuchała mnie Matuchna Najświętsza gdyż nie tylko operacja nad- 
spodziewanie się udała — ale dziecko mimo chwilowego nawet pogor- 
szenia dzięki pomocy naszej Najdroższej Opiekunki wyzdrowiało i obecnie 
znakomicie się rozwija. 

Cud ten jest tem godniejszy podziwu, że na tę samą chorobę leczony 
i w tym samym szpitalu jednocześnie operowany inny pacjent — mimo 
najlepszej prognozy ze strony lekarzy — po kilku zaledwie dniach zmarł. 
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Za ten widoczny cud jaki Najświętsza Matka na nas zesłała — niech 
słowa bezgranicznej naszej wdzięczności i miłości będą wykładnikiem tej 
nieudolnej podzięki. 


Bydgoszcz, 10 czerwca 1935 r. M. T.i R.T. Sodalis Marianus. 


DZIĘKUJĄ Z CAŁEGO SERCA ŚW. TERESIE OD DZIEC. JEZUS: 


Franciszek Adamiec, Marklowice: za odzyskane zdrowie. — Albertyna 
Bąk, Orzegów: za wysłuchane prośby. Dziękuje również św. Józefowi i św. 
Antoniemu. — Teodozja Piec, Siemianowice: za uleczenie z ciężkiej cho- 
roby. Dziękuje również Najśw. Sercu Jezusowemu. — Gertruda Salbert, 
Katowice: za łaskę wyzdrowienia z ciężkiej choroby, Dziękuje również 
W. O. Rafałowi. — Marja Stroińska, Mikołów: za odzyskane zdrowie 
z prośbą o dalszą opiekę. Dziękuje również Najśw. Sercu Jezusowemu, 
Matce Boskiej z Góry Karmelu, św. Antoniemu i W. O. Rafałowi. — 
L. Dziembowska, Skoki: za odebrane łaski. Dziękuje również W. М. T. 
Marchockiej.j — N. N., Krzeszowice: za odzyskane zdrowie. Dziękuje 
również W. O. Rafałowi. — E. M.: za wyzdrowienie po wypiciu wody 
z Lourdes. Dziękuje również Najśw. Marji Pannie i św. Antoniemu. — 
Józeła Janik, Łódź: za uratowanie jej życia i szybki powrót do zdrowia. — 
Walerja Aleksandrowicz, Łódź: za nawrócenie męża i wiele innych łask. — 
S. A. W.: za otrzymane łaski. Dziękuje również Najśw. M. Pannie. 


Módlmy się za naszych Zmarlych: 


1. Zakonu: Bawarja: O. Emeran od Jezusa, przeor, lat 45 prof. 23. — 
Belgja: O. Henryk od św. Rodziny, lat 63 prot. 44. — Peruwja: O. Hilary 
od św. Jana Chrzciciela, lat 66, prof. 49. — 2. Zakonu: Włochy: Sr. Marja 
Serałina od Najśw. Sakramentu, lat 71, prof. 32. 


Za $. p. Czytelników „Głosu Karmelu": 


Helena Lasak, Lipiny Śląskie. — Żurowska Domicela, Warszawa. — 
Katarzyna Bimczyk, Raciborz-Ostróg. — Marja Masny, Łąka. — Walenty 
Lis, Jarosław. — Leontyna Krynicka, Lwów. — Ks. prob. Wojciech Sie- 
dlecki, Mogiła. — Ks. prob. Roman Stojanowski, Skawina. — Władysław 
'Gozdzik, Tomaszów Maz. — Anna Seemann, Ustroń. 


R. iP. 


Ofiary na Misje Karmelitańskie złożyli: 


Zł: NN., Kraków 5; NN., 5; NN., Kraków 2; Emma Schneider, Rybnik, 
na wykup dziecka 25; Franciszek Górecki 2; Jadwiga Mrozkówna, Murcki 
10, NN., Kraków 2; Marja Szugiewska, Hindenburg 5; Hilda Baranek, 
Rybnik 20; B. J. 1.50; M. S. 1.50; Marja i Franciszka Fickówna, Sanok 6; 
Marja Kampka, Chorzów 20; H. S. 5; Ant. Dudzikowa, Kraków 1.50; p. 


Stefanja Wojciechowska, Katowice 5; Katarzyna Kotzur 4; Karmel-Czerna 
10, NN., Wadowice 50; p. Janina Szkodzińska, Przemyśl 5; Aniela Lauz, 
Orzegów, na wykup dziecka 25; składki Kraków 45; składki Wadowice 
23.66; skarbonka Czerna 3.32; „Chóry Marj.“ Kraków 70; Szopienice 30; 
Dobromil 23.45; Raciborz 20; Orzegów 18; Bogucice 8.25; Przewos 6; 
3 Zakon Karmel. Poznań 6; p. Ranik 5; Mysłowice 5. 
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Wszystkim Ołiarodawcom, Zelat. i Członkom „Chórów Marj.* najser- 
deczniej dziękuje, oraz prosi wszystkich o dalszą pracę i ołiarę dla Misyj 
Karmelitańskich — O. Zelator Misyj Karmelit. w Polsce, Wilno, ul. Ostro- 
bramska 12. Konto w P. K. O. Kraków, Nr. 407.303. 


Za wszystkich Dobrodziejów, Zelatorów, Zelatorki i Członków „Chó- 
rów Marj.', odprawi się Msza św. dnia 20. lipca, tj. w uroczystość św. 
£ljasza. 


Na fundusz wydawniczy „Głosu Karmelu": Katarzyna Zięba, Chama- 
lieres 4; Stełanja Wojciechowska, Katowice 5; SS. Klaryski, Stary Sącz 5; 
Teresa Pietruszkówna, Koszęcim 2; Zołja Karpowiczowa, Warszawa 2.50. 


Za wszystkich Ołiarodawców, Dobrodziejów, Czytelników, Zelatorów 
i Zelatorki „Głosu Karmelu", oraz za jego współpracowników odprawiona 
zosłanie Msza św. dnia 16 lipca. 


Na beatyfikację Sługi Bożego, O. Rafała Kalinowskiego złożyli ofiary: 


ZL: p. Ulbrich, W. Hajduki 20; Anna Grabowska, Kęty 4; M. Gregeracka, 
Łaziska G. 5; Joanna Hermas 5; Przew. X. Prałat Huciński, Lutowiska 5; 
NN., Tarnawa 2; Marja N., Czerna 5; NN., Czerna 2; Józef Wiercioch 15; 
Dr. Fr. Wilczek, Cieszyn 1; Gertruda Salbert, Katowice 3; WW. SS. Kar- 
melitanki, Gmunden 30 Schil; NN, Czerna 7; Helena Wyrwalska, Wa- 


dowice 5. 


Na budowę naszego „Małego Kolegium” w Wadowicach złożyli oliary: 


ZŁ: J. E. X. Arcybiskup Bol. Twardowski 20; Franciszek Zawiła 20; Przew. 
X. Urban 5; M. Rożycka 2; H. Rosińska 1; SS. Sercanki, Lwów 3; SS. 
Miłosierdzia 2; Klara Biniek 2; A. Slanin 3; X. WŁ Studnicki 1; K. 
Soska 4; Winc. Leśniak 5; F. Stec 1; X. J. Świstek 1; H. Szaniawska 2; 
St. Wiek 5; M, Szewczyk 2; X. Jan Szewczyk 3; T. Tella 3; K. Urbańska 3; 
J. E. X. Metropolita Szeptycki 5; K. Tomala 5; Walerja Wąsowicz 5; 
H. Wątorkowa 1; T. Wilczyńska 2; A. Więckowska 1; A. Władyka 1; 
Irena Woll 5; M. Wójcikiewicz 4; X. Jan Wolny 4; M. Zajda 2; Otylja 
Zajkowska 7; Helena Wojtowicz 5; Kat. Wróblówna 5; X. Antoni Za- 
remba 25; X, Stan. Żeliwski 2; X. Stanisław Żądło 2; SO. Sacze Coeur 2; 
Dr. Roman Ziołecki 3; M. Żuk 3; X. Antoni Sznajdrowicz 1; M. Jaro- 
szewiczówna 1; J. Sochacka 3; Kat. Nawrocka 2; M. Lubecka 2; X. Józeł 
Bienias 3; M. Giełiowicz 2; Stan. Chmielówna 3; M. Skura 1; X. Jan 
Marszał 1; P. Kotorbówna 5; K. Książek 5; M. Dura 5; Kat. Mróz 10; 
M. Elias 5; X. Kan. J. Podmokły 5; XX. Pijarzy 1; X. Rektor Jan Micha- 
łewski 5; X. KI. Strojek 1; J. Usiekniewiczówna 2; X. Jan Pojda 1; M. 
Morawska 2; X. Józef Kmiecik 4; Józef Kołek 5; Ant. Podolecka 5; 
X. Wilhelm Gaczek O. S. A. 5; J. Piwowarczyk 2; M. Brewko 6; SS. 
Boromeuszki, Chropaczów 2; Agn. Poloczek 2.50; Piotr i Monika Rzesoń 
3; О. Gen. Pius Przeżdziecki 5; PP. Bastrowie 1.50; SS. Elżbietanki, 
Tychy 2; Zakład św. Józefa, Kochłowice 4.50; X. Wł Polony 2.50; Fr. 
Rysko 3; J. Garus 3; M. Nocoń 5; X. Michał Rapacz 5; Józef Cebulski 5; 
R. Sikorski 2; Halina Trachmanówna 20; Zofja Iwanowska 1.50; Fr. 
Mazur 5; Bramowska 3; M. Pilna 3; Fr. Filipczyk 2; Ł. Sampłowska 4; 


K. Szendzielorz 2; J. Popławska 2; А. Reginek 5; B. Mierzwa 1; K. Pu- 
stelnik 3; J. Knaut 1; Anna Werwieńska 20 dol.; Anna Uszok 35; X. A. 
Gałuszka 3; M, Wyrostkiewicz 3; A. Kossakowska 2; A. Czwartacka 2; 
J. Zielińska 2; J. Polaczkówna 5; J. Klauziński 3; M. Cerefinowa 5; J. 
Bredy 2; X. Stanisław Ochalski 2; M. Bakówna 1; M. i L. Mianowscy 2; 
Z. Hernichowa 3; Dr. K. Janota 1; SS. Miłosierdzia, Rzeszów 2; Wł. Ła- 
checki 5; M. Michalikowa 2; E. Majkowski 1.60; J. Krzyształowicz 1; B. 
Krajewska 5; Dr. Wł. Orlicz 1; J. Hr. Korytowska 1; Józef Rościszewski 5; 
Wanda Barszczewska 5. 


Wszystkim Szanownym Ołiarodawcom za łaskawe ofiary na tak bardzo 
ważną i potrzebną dla Karmelu Polskiego budowę, składa najserdeczniejsze 
„Bóg zapłać”. O. Józeł — prełekt. 


WEF ) 


VUV TUNDRCJE 


O. Dr. Andrzej Gmurowski, O. P: „Cnoty nabyte i cnoty 
wlane“. Studjum porównawcze w myśl zasad św. Tomasza z Akwinu. 
Książka powyższa wyszła jako XIII. tom „Studia Guesuensia", Dział teo- 
logiczny VI. Autor obrał sobie temat wcale niełatwy i może właśnie dla- 
tego w naukowej teologji leżący niemal odłogiem. Wprawdzie dużo pisano 
i o cnotach wlanych i o cnotach nabytych, ale ujęcia naukowego wzajem- 
nego ich stosunku nie podjął się w tym stopniu i w taki sposób nikt. 
Wychodząc z zasady, że „Łaska nie niszczy natury, lecz ją udoskonala" 
i przeprowadziwszy porównanie cnót nabytych z cnotami wlanemi, autor 
zastanawia się nad ich wzajemnym stosunkiem i wykazuje, że jak cnoty 
nabyte doskonale usposabiają duszę do otrzymywania cnót wlanych, ich 
zachowania i udoskonalenia, tak również cnoty wlane wytworzyć mogą 
cnotę przyrodzoną i przyczynić się do jej wspaniałego rozkwitu. Książka 
powinna się znaleźć w rękach inteligencji, by obalić rozpowszechnione 
błędne mniemanie, że doskonałość chrześcijańska gardzi całym porządkiem 
przyrodzonym. 

O. Caussade: „Zdaj się na wolę Bożą”. Przekład z francuskiego. 
Wyd. drugie. Kraków, 1935. Nakładem Księgarni Katolickiej, M. Łubień- 
skiej, Florjańska 1. Str. XXV--110. Cena 1.20 zl. 

Największem nieszczęściem człowieka to mijanie się z Wolą Bożą. 
Kto tę wolę najświętszą umie poznać i do niej dostosować się ten na- 
prawdę dopiero znajdzie szczęście i błogi, wewnętrzny spokój. Książeczka 
p. t: „Zdaj się na wolę Bożą”, ma właśnie na celu pouczyć, jak tę wolę 
poznać, dostosować się do niej i ukochać ją wtedy nawet, kiedy wymaga 
od nas ofiary i zaparcia własnej naszej woli. 


Salvis decretis Urbani VIII. 
Przedruk zastrzeżony. 
ZA ZEZWOLENIEM WŁADZY DUCHOWNEJ I PRZEŁOŻONYCH ZAKONNYCH. 


We wszystkich sprawach dotyczących „Głosu Karmelu" i wydawnictw Karmelitańskich, 
uprasza sią zwracać pod następującym adresem: O. Franciszek — Redakcja i Administr. 
„Głosu Karmelu", Kraków — ul. Rakowicka 18 (Polska). 


